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Osłonek "iionfederscji Narodu"#
Poleca w partyzantce, w XV Beonia Kadrowca "Uderzenia* /dow^dcat 
"Radeckiu- ótanisław Picciul/, w bitwie pov: Pawłami /woj* białostoc­
kie/, w u* 1l#V'i.l943 r.

Poc.iowanu w zbiorowej mogile w M o  laku iodias^ia#

Cytuję list informujący o jej śmierci, pisany przez "'laóka" /:£ieczy- 
Sstaw Lioko/ do a^ośk:a,, /Brzechwy/, pisany po bitwie rod Gawłami*
List zachowa! się, ewent* fotokopia do udostępnienia. List tan zo­
stał wydrukowany we wspomnieniach z partyzantki Zofii Kobylańskiej 

partyzantce. /Fragmenty wspoiafcieu sanitariuszki/f, ogłoszonych 
w “Życie i nr 7/6, 1971 r*# str*148-173* List na str* 155-156*

** Kochany £oś!
St^ło eif wielkie nieszczęście, już ch^bn zresztą wiesz, IV UBK 

zostało kompletnie zniszczone* Żywyc’: zostało nas no o dwóch, trzech 
Onirze ci to rr aystko *>0 pors ..dku* 9*VI zrobiliśay akojy* na majątek 
i zabraliśmy cztery dwukonne wozy* Posuwaliśmy się nonami*
ntasiok no pierwszym powodzeniu zaczął nzartomad i ~?ydał rozkaz 

jaady w dzień. Karefw praekrooayl.iśmy w bród o zodz* 6 rano* Przez 
wsie praejeftdźaliśmy za nidna, Widzie7! m s  wszyscy* O *odz* 10 do­
jechaliśmy do lasu, zdzis mieliśmy spadzi^ reszty dnia* Tymczasem 
Teresę /Danuto "lacie jawie z - przyz. red,/ uzryzł •to-' bzrdzo niebez- 
p|9tnkil v brzuch*. Prawdonodobni •» popn ' nie i biedoczkęi
wiłe się z bólu. Siedziałem sta ta pyzy ni/\J i zmieni.złam ekłedy*
Było nam straszni? Jaj żal, zbyliśmy «i z nią b«?dzo# Szczególnie 
Wiesiek, Heniek i ja tworzyliśmy nierozłączny paczkę* Około południ© 
pojechaliśmy da v i odleżłej o 1,5 km* Pojechało nar sześciu: for* 
l'an, ?ove •• ", innie’:, ' • l->, zznrr-ł ~ -r c' - 4 •?’ '• ,;.i fajny - a t̂ k: 
ja* Zajechaliśmy do sołtysa* Ha zswn trz przy koniach został Czarny 
Po paru mirutac i słyszymy strzał. Wybiegliśmy s chałupy* Ka piasczy- 
stej droifze stał samochód, w nim żendarm i dwóch cywilów* Wszyscy
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Danuta Maciejewicz - deresz"
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trzymają ręce do góry i krzycy, żeby nie strzelać* Zbliżamy się do 
nich i każemy wysiadać. W pewnym momencie 6<mdarra z tylnego siedze­
nia zmierzył do naa z ppd przez szybę, ale nic zd^zył strzelić# do­
stał od razu od !Terfka w łeb serią z rapi* Jeden 2 cywilcw zerwał t l ę  

do ucieczki, '.ryrzucił karabin, YJostał za-̂ az odo mnie* Upadł 20 metrów 
za samochodem* ^r^seł, szo?-*.r, schował si za auto i bał się wyle^ć* 
Dopiero jak dostał w półdupek, wylazł 1 podniósł rcce do góry* Szofe: 
okazał się Polakiem* Dowiedzieliśmy się od ni? to, że zabitymi S-iM 
wachmeister posterunku żandarmerii z Ryboł^w odległych o 2 ku i srats- 
koninsrz z Zabłudowa* Powiedział nam również, żo lada chwila rozpocz­
nie si na nas obława. Wróciliśmy natychmiast do lasu*

Radecki zdecydował, żeby uciekać przed obław* lasem i starać się do­
czekać nocy* Wyruszy!i£my drogą w las* Szodłem obok sierw3 zego wozu 
a Teresą, 'ctCra nie mo~łe iśś* Nie uszliśmy kilometra, ?«dy natknęliś­
my si. na Niemców* Zaczęła się strzelanina# Strzelałem z rkm-u* 
5a.eliiny dogodną poz^cj w gęstych krzakach* Niemcy atakowali nas 
przez lar o bardzo słabym poszyciu, było ieh doskonale widad* Nasi 
chłopcy z«e! .owywa ■ i si„ pierwszorzędnie* Nie strzelali na wiwat,ale 
•pokojnie i celnie, landami mieli dir ® straty* Ja jestem pewien, &< 
zabiłem trzech re swój <3 30 rkra-u, miałem ich nr odległości 60 n* Zna- 
leilińmy poten w tym miejscu truse, dwa zakrwawione pasy, furażerki i 
granaty trzonkowe, jeden był przestrzelony* Zaraz na początku został 
ranny Rnrpskit bardzo ciężko - w pierś i x brzuch, a do tego jeszcze 
strzaskało nu kolano* *? piersś dostał dum-dumt Na plecach miał dziur; 
wielkości pi źei* Zaraz pot?*m dostała Teresa* Również dura-dum, kula 
naruszyła kręgosłup i wyrwała olbrzymią dziurę z tyłu pod łopatką* 
Straciła władz w nocach, męczył® się okropnie, przez otwór rany widać 
było przedziurawione płuco* no godzinnej walce Niemcy ccfnęli się* 
Dookoła słychać było krzyki i szum samochodów* Byliómy otoczeni! 
Radecki postanowił przebij ad się* Teresa była cały czaa przytomna, 
a wiedząc, że nie możemy jej zabrad, błagała o dobicie* M e  mogliśmy
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ul i na to adtoyd— x l§ Va linii rozległy się Czas naglić#
Wroszcio Wiesiek odwaiył 3i§* Krzyknąłi Mfer©ea# z& Polok# t **» stras* 
lił, ale tek nu ręka drgała# £e nie trafił* ^siałem no. ziemi par# 
kroków od niej i słyszałem# ja-;; spokojnie mćwiła: ,ł*5a jeszcze żyj## 
strzelaj jeszoze raz*** Chłopcy płakali jak bobry* Po drugim straale 
ju£ nie żyła* Obras ten tek mnie prsGol&ctujo, że po nocac*; spać ni® 
eog#* Potem z okrzykiem “na 1‘er es# I" poszli&ą? naprzód* około godzi* 
uy 6 wpadliśmy w zasadzkę • Las był poprzecinany poiamij przechodząc 
przez pole jęczmienia dostaliśmy nagle z boku okropny ojień z broni 
maszynowej* irzypiió: iśmy do sieni* Kó&nocześnic Łlescy z okrzykiem 
"hurra* poszli do ataku i zasypali pole grmatsml* ».tećy zerwałem 
si« i pobiegłeś:! do lasu# Przebijałem jakieś dwadzieścia par# metrów 
dzielących mnie od drzew w tym całym caolernym ognia-zupełnie nie dra* 
śni*ty* i<a ekranu spotkałem Zbyszka i zobaczyłem uciekającego :óorę* 
Strzelaliśmy jeszcze chwil, do nadbiegających niemocw /ja siałem 10- 
strzałewą "aanozariadk#" zdobytą w pierwszej potyczce/* otea zr/feelli 
my do l? su* dociekaliśmy aocy i poszliśmy da1 ej, "iec^orcs? dotarLićaę 
pod Białystok. Od chłopców do^iedrieliiay sl#* ic ' l Macy wszystkich 
rennyo*. dobili# n

W tej samej bitwie# w koksowej fazie, z:~±n-.łr, \ :r-v - Krystyna
Csuchowska / ob* bio ram/#
Dołączam foto rafię obu dziewcząt - "feresy* - Danuty £aeiejewicz i

*oV®' - y»f* iii kysantśw rupy ! idi c,?* Potowa fis
' i' .i Ł z gładą oddziału*

i do v rannego* U  ta nrzod h i ;
•• e;>r: ana w ty* yc .v:G;.-

y^~ * / i "csr 197$/
W ce Alekr Lama : i ;2£ce eohs*, s* '-37-233 -
opis bitwy pod Pawłami i śmierci "Teresy" - w srcz ••półach nieco od-

3*

bie:aj^oy od rei cjl z zacytowanego listu partyzancki *. ;0r.*
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Danuta Macierewicz - ''Teresa"

Członek "Konfederacji Narodu".
Poległa w partyzantce, w IV Baonie Kadrowym "Uderzenia” /dowódca* 
"Radecki"- Stanisław Pieciul/, w bitwie pod Pawłami /woj. białostoc­
kie/, w d. 11.VI.1943 r.

Pochowana w zbiorowej mogile w Bielsku Podlaskim.

Cytuję list informujący o jej śmierci, pisany przez "Maćka" /Mieczy­
sław Lipko/ do "Tośka" /Brzechwy/, pisany po bitwie pod Pawłami.
List zachował się, ewent. fotokopia do udostępnienia. List ten zo­
stał wydrukowany we wspomnieniach z partyzantki Zofii Kobylańskiej 
"W partyzantce. /Fragmenty wspomnień sanitariuszki/?, ogłoszonych 
w "Życie i Myśl", nr 7/8, 1971 r., str.148-173. List na str. 155-156.

" Kochany Toś!
Stało się wielkie nieszczęście, już chyba zresztą wiesz, IV UBK 

zostało kompletnie zniszczone. Żywych zostało nas mo?.e dwóch, trzech. 
Opiszę ci to wszystko po porządku. 9.VI zrobiliśmy akcję na majątek 
i zabraliśmy cztery dwukonne wozy. Posuwaliśmy się nocami.

Stasiek po pierwszym powodzeniu zaczął szarżować i wydał rozkaz 
jazdy w dzień. Narew przekroczyliśmy w bród o godz. 6 rano. Przez 
wsie przejeżdżaliśmy za widna. Widzieli nas wszyscy. 0 godz. 10 do­
jechaliśmy do lasu, gdzie mieliśmy spędzić resztę dnia. Tymczasem 
Teresę /Danuta Maciejewicz - przyp. red./ ugryzł koń bardzo niebez­
piecznie w brzuch. Prawdopodobnie poprzerywał jej mięśnie i biedaczka 
wiła się z bólu. Siedziałem stale przy niej i zmieniałam okłady.
Było nam strasznie jej żal, zżyliśmy si^ z nią bardzo. Szczególnie 
Wiesiek, Heniek i ja tworzyliśmy nierozłączną pnczkę. Około południa 
pojechaliśmy do wei odległej o 1,5 km. Pojechało nas sześciui por. 
Dan# Zbyszek, Wiesiek, Heniek, Czarny - ochotnik bardzfe fajny - a takż< 
ja. Zajechaliśmy do sołtysa. Na zewnątrz przy koniach został Czarny. 
Po paru minutach słyszymy strzał. Wybiegliśmy z chałupy. Na piasczy- 
stej droflze stał samochód, w nim żandarm i dwóch cywilów. Wszyscy
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trzymają ręce do góry i krzyczą* żeby nie strzelać* Zbliżamy się do 
nich i każemy wysiadać. W pewnym momencie żandarm z tylnego siedze­
nia zmierzył do nas z ppd przez szybę, ale nie zdążył strzelić} do­
stał od razu od Heńka w łeb serią z mpi. Jeder z cywilów zerwał iię 
do ucieczki, wyrzucił karabin, Dostał zaraz ode mnie. Upadł 20 metrów 
za samochodem. Trzeci, szofer, schował siy za suto i bał się wyleżć. 
Dopiero jak dostał w półdupek, wylazł i podniósł ręce do góry. Szofea 
okazał się Polakiem. Dowiedzieliśmy się od niego, że zabitymi s-** 
wachmeister posterunku żandarmerii z Rybołów odległych o 2 kra i amts- 
komisarz z Zsbłudowa. Powiedział nam również, że lada chwila rozpocz­
nie si na nas obława. Wróciliśmy natychmisst do lasu.

Radecki zdecydował, żeby uciekać przed obław4 lasem i starać się do­
czekać nocy. Wyruszyliśmy drogą w las. Szedłem obok pierwszego wozu 
z Teresą, która nie mogła iść. Nie uszliśmy kilometra, gdy natknęliś­
my si, na Niemców. Zaczęła się strzelanina. Strzelałem z rkm-u. 
Mieliśmy dogodną pozycję w gęstych krzakach. Niemcy atakowali nas 
przez las o bardzo słabym poszyciu, było ich doskonale widać. Nasi 
chłopcy zachowywali się pierwszorzędnie. Nie strzelali na wiwat,ale 
spokojnie i celnie. Landarmi mieli duże straty. Ja jestem pewien, że 
zabiłem trzech ze swojego rkm-u, miałem ich na odległości 60 bu Zna­
lem lińmy potem w tym miejscu trupa, dwa zakrwawione pasy, furażerki i 
granaty trzonkowe, jeden był przestrzelony. Zaraz na początku został 
ranny Kurpski, bardzo ciężko - w pierś i x brzuch, a do tego jeszcze 
strzaskało mu kolano, W pierś dostał dum-dum! Na plecach miał dziury 
wielkości pieści. Zaraz potem dostała Teresa. Również dum-dum, kula 
naraszyła kręgosłup i wyrwała olbrzymią dziurę z tyłu pod łopatką. 
Straciła władzę w nogach, męczyła się okropnie, przez otwór rany widać 
było przedziurawione płuco. Po godzinnej walce ITiemcy cofnęli się. 
Dookoła słychać było krzyki i szum samochodów. Byliśmy otoczeni! 
Radecki postanowił przebijać się. Teresa była cały czas przytomna, 
a wiedząc, że nie modemy jej zabrać, błagała o dobicie. Nie mogliśmy8
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pię na to zdecydować. Ha linii rozległy się strzały* Czas naglił* 
Wreszcie Wiesiek odważył się. Krzyknął: "Teresa, za Polskę!", strze* 
lił, ale tak mu ręka drżała, że nie trafił* Leżałem na ziemi parę 
kroków od niej i słyszałem, jak spokojnie mówiłaś "Ja jeszcze żyję, 
strzelaj jeszcze raz." Chłopcy płakali jak bobry* Po drugim straale 
już nie żyła* Obraz ten tak mnie prześladuje, że po nocach spać nie 
mogę* Potem z okrzykiem "za Teresę!" poszliśmy naprzód* Około godzi­
ny 8 wpadliśmy w zasadzkę. Las był poprzecinany polami} przechodząc 
przez pole jęczmienia dostaliśmy nagle z boku okropny ogień z broni 
maszynowej* Przypadliśmy do ziemi* Równocześnie Niemcy z okrzykiem 
"hurra" poszli do ataku i zasypali pole granatami* Wtedy zerwałem 
się i pobiegłem do lasu. Przebiegłem jakieś dwadzieścia parę metrów 
dzielących mnie od drzew w tym całym cholernym oraniu zupełnie nie dra­
śnięty* Na skraju spotkałem Zbyszka i zobaczyłem uciekającego Morę* 
Strzelaliśmy jeszcze chwilę do nadbiegających Niemców /ja miałem 10- 
strzałową "satnozariadkę" zdobytą w pierwszej potyczce/* Potem zwielig 
my do lasu, doczekaliśmy nocy i poszliśmy dalej* Wieczorem dotarliśmy 
pod Białystok. Od chłopców dowiedzieliśmy się, że Niemcy wszystkich 
rannych dobili*"

W tej samej bitwie, w końcowej fazie, zginęła "Krystyna" - Krystyna 
Osuchowska /zob. biogram/*
Dołączam fotografię obu dziewcząt - "Teresy" - Danuty Maciejewicz i 
"Krystyny" w otoczeniu partyzantów z grupy "Radeckiego"* Fotografia 
wykonana na kilka dni przed bitwą pod Pawłani i zagładą oddziału. 
Przywieziona do Warszawy przez rannego, który wrócił tu przed bitwą. 
Reprodukowana w tymże numerze "Życia i Myśli" /w bardzo małym foraacią

/MON 1978/W książce Aleksandra Omilianowicza "ZanikajiCe echa", s* 237-239 - 
opis bitwy pod Pawłami i śmierci "Teresy" - w szczegółach nieco od-
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Członek "Konfederacji Narodu”.
Poległa w partyzantce, w IV Baonie Kadrowym ''Uderzenia" /dowódca: 
"Radecki"- Stanisław Pieciul/, w bitwie pod Pawłami /woj. białostoc­
kie/, w d. 11.VI.1943 r.

Pochowana w zbiorowej mogile w Bielsku Podlaskim.

Cytuję list informujący o jej śmierci, pisany przez "Maćka" /Mieczy­
sław Lipko/ do "Tośka" /Brzechwy/, pisany po bitwie pod Pawłami.
List zachował się, ewent. fotokopia do udostępnienia. List ten zo­
stał wydrukowany we wspomnieniach z partyzantki Zofii Kobylańskiej 
"W partyzantce. /Fragmenty wspomnień sanitariuszki/i’, ogłoszonjrch 
w "Zycie i Myśl", nr 7/8, 1971 r., str.148-173* List na str. 155-156.

" Kochany Toś!
Stało się wielkie nieszczęście, już chyba zresztą wiesz, IV UBK 

zostało kompletnie zniszczone. Żywych zostało nas może dwóch, trzech. 
Opiszę ci to wszystko po porządku. 9«VI zrobiliśmy akcję na majątek 
i zabraliśmy cztery dwukonne wozy. Posuwaliśmy się nocami.
Stasiak po pierwszym powodzeniu zaczął szarżować i wydał rozkaz 

jazdy w dzień. Narew przekroczyliśmy w bród o godz. 6 rano. Przez 
wsie przejeżdżaliśmy za widna. Widzieli nas wszyscy. C godz. 10 do­
jechaliśmy do lasu, gdzie mieliśmy spędzić resztę dnia. Tymczasem 
Teresę /Danuta Maciejewicz - przyp. red./ ugryzł koń bardzo niebez­
piecznie w brzuch. Prawdopodobnie poprzerywał jej mięśnie i biedaczka 
wiła się z bólu. Siedziałem stale przy niej i zmieniałem okłady.
Było nam strasznie jej żal, zżyliśmy się z nią bardzo. Szczególnie 
Wiesiek, Heniek i ja tworzyliśmy nierozłączną paczkę. Około południa 
pojechaliśmy do wsi odległej o 1,5 km. Pojechało nas sześciu: por. 
Ban, Zbyszek, Wiesiek, Heniek, Czarny - ochotnik bardzib fajny - a także 
ja. Zajechaliśmy do sołtysa. Na zewnątrz przy koniach został Czarny. 
Po paru minutach słyszymy strzał. Wybiegliśmy z chałupy. Na piasczy- 
stej drofize stał samochód, w nim żandarm i dwóch cywilów. Wszyscy

• Danuta Macierewicz - "Teresa”
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trzymają ręce do góry i krzyczą, żeby nie strzelać. Zbliżamy się do 
nich i każemy wysiadać. W pewnym momencie żandarm z tylnego siedze­
nia zmierzył do nas z ppd przez szybę, ale nie zdążył strzelić? do­
stał od razu od Heńka w łeb serią z mpi. Jeden z cywilów zerwał aię 
do ucieczki, wyrzucił karabin, Dostał zaraz ode mnie. Upadł 20 metrów 
za samochodem. Trzeci, szofer, schował się za auto i bał się wyleźó. 
Dopiero jak dostał w półdupek, wylazł i podniósł ręce do góry. Szofer 
okazał się Polakiem. Dowiedzieliśmy się od niego, że zabitymi są® 
wachmeister posterunku żandarmerii z Rybołów odległych o 2 łan i amts- 
komisarz z Zabłudowa. Powiedział nam również, że lada chwila rozpocz­
nie siv na nas obława. Wróciliśmy natychmiast* do lasu.
■Radecki zdecydował, żeby uciekać przed obławy lasem i starać się do­

czekać nocy. Wyruszyliśmy drogą w las. Szedłem obok pierwszego wozu 
z Teresą, która nie mogła iść. Nie uszliśmy kilometra, gdy natknęliś­
my się na Niemców. Zaczęła się strzelanina. Strzelałem z rkm-u. 
Mieliśmy dogodną pozycję w gęstych krzakach. Niemcy atakowali nas 
przez las o bardzo słabym poszyciu, było ich doskonale widać. Nasi 
chłopcy zachowywali się pierwszorzędnie. Nie strzelali na wiwat,ale 
spokojnie i celnie. Żandarmi mieli duże straty. Ja jestem pewien, ż€ 
zabiłem trzech ze swojego rkm-u, miałem ich na odległości 60 m. Sna- 
leśliamy potem w tym miejscu trupa, dwa zakrwawione pasy, furażerki i 
granaty trzonkowe, jeden był przestrzelony. Zaraz na początku został 
ranny Kurpski, bardzo ciężko - w pierś i ac brzuch, a do tego jeszcze 
strzaskało mu kolano. W pierś dostał dum-dum! Na plecach miał dziur; 
wielkości pięści. Zaraz potem dostała Teresa. Również dum-dum, kula 
naraszyła kręgosłup i wyrwała olbrzymią dziurę z tyłu pod łopatką. 
Straciła władzę w nogach, męczyła się okropnie, przez otwór rany wida- 
było przedziurawione płuco. Po godzinnej walce Niemcy cofnęli się. 
Dookoła słychać było krzyki i szum samochodów. Byliśmy otoczeni! 
Radecki postanowił przebijać się. Teresa była cały czas przytomna, 
a wiedząc, że nie możemy jej zabrać, błagała o dobicie. Nie mogliśmy
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się na to zdecydować. Na linii rozległy się strzały. Czas naglj 
Wreszcie Wiesiek odważył się. Krzyknął: "Teresa, za Polskę!”, £ 
lił, ale tak mu ręka drżała, że nie trafił. Leżałem na ziemi par 
kroków od niej i słyszałem, jak spokojnie mówiła: "Ja jeszcze żyj 
strzelaj jeszcze raz.” Chłopcy płakali jak bobry. Po drugim str 
już nie żyła* Obraz ten tak mnie prześladuje, że po nocach spać 3 
mogę. Potem z okrzykiem "za Teresę!" poszliśmy naprzódo Około g< 
ny 8 wpadliśmy w zasadzkę, las był poprzecinany p.olami; przechoc 
przez pole jęczmienia dostaliśmy nagle z boku okropny ogień z bror 
maszynowej. Przypadliśmy do ziemi* Równocześnie Niemcy z okrzyki 
"hurra" poszli do ataku i zasypali pole granatami. Y/tedy zerwałeir. 
się i pobiegłem do lasu. Przebiegłem jakieś dwadzieścia parę metr 
dzielących mnie od drzew w tym całym cholernym ogniu zupełnie nie 
śnięty. Ra skraju spotkałem Zbyszka i zobaczyłem uciekającego Mori 
Strzelaliśmy jeszcze chwilę do nadbiegających Niemców /ja miałem 1( 
strzałową "samozariadkę" zdobytą w pierwszej potyczce/. Potem zwe< 
my do lasu, doczekaliśmy nocy i poszliśmy dalej. Wieczorem dotarlj 
pod Białystok. Od chłopców dowiedzieliśmy się, że Niemcy wszystkie!: 
rannych dobili."

W tej samej bitwie, w końcowej fazie, zginęła "Krystyna" - Krystyna
Osuchowska /zob. biogram/.
So&lacWu-Dołączam fotografię obu dziewcząt - "Teresy" - Danuty Maciejewicz i 
"Krystyny" w otoczeniu partyzantów z grupy "Radeckiego". Fotografii 
wykonana na kilka dni przed bitwą pod Pawłami i zagładą oddziału. 
Przywieziona do Warszawy przez rannego, który wrócił tu przed bitwą. 
Reprodukowana w tymże numerze "Życia i Myśli" /w bardzo małym foraac

/?£0N 19 'JEW książce Aleksandra Omilianowicza "Zanikające echa", s. 257-239^- 
opis bitwy pod Pawłami i śmierci "Teresy" - w szczegółach nieco od­

biegający od relacji z zacytowanego listu partyzanckiegom.
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